
J£84. Warszawa, Piątek 10 (22) Września 1876 r. Ilok I.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y .

w Warszawie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, kw artal­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko- 

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI p r e n u m e r a t y .

u a  P r o w in c j i :

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­
talnie rs. I kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA T EA TR A LInT .A.
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz K A N T O R  GŁÓWNY 
i E K SPE D Y C JA  ulica Krukowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) wPutacu, Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ  w SA M Y M  A N T R A K C IE .
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 1 0 , na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Maurycego Męczennika.
Ju tro  św .  Tekli Panny Męczenniezki.

OD R E D A K C JI.

A n t r a k t  wychodzić będzie w kwartale 
4-tym, roku bieżącego a drugim swego istnie­
nia , w tym  samym jak  dotąd formacie, 
zwiększonym „dodatkam i".

Pismo to, już w pierwszym miesiącu swego 
istnienia, uległo silnemu a nieprzewidzianemu 
wstrząśnięciu, z powodu cofnięcia się od 
udziału w kosztach wydawnictwa, jednego ze 
współwłaścicieli.

Pozostawiony własnym siłom, bez żadnych 
zasobów materjalnych, musiałem najpierw 
zapewnie świeżo narodzonemu a tak nagle 
opuszczonemu organow i, jakąś podstawę 
faktyczną.

Przez najmożliwsze ograniczenie kosztów 
druku, oraz zmniejszenie kollaboracji—z je ­
dnej strony—z drugiej zaś, przez uorganizo- 
wanie rubryki stałych anonsów rocznych, i 
przez znaczne a postępowe rozszerzanie się 
sprzedaży ulicznej, A n tra k t ,  stanął już dziś 
na pewnych materjalnych podstawach, na 
których oprzeć może swoje istnienie i rozpo­
cząć rozwój na drodze ulepszeń niezbędnych.

Czytelnicy nasi, którzy podali nam dłoń 
pomocy i poparli w minionej już  , n a j­

trudniejszej do przetrwania fazie, niech ra­
czą zachować nowemu, acz dziś wielce słabe­
mu jeszcze organowi, tę życzliwość, za k tó ­
rą wywdzięczymy się im pracując usilnie 
nad zreorganizowaniem i ulepszeniem A n ­
t r a k tu .

Teraz dopiero, odzyskawszy niezależność 
zupełną, będziemy mogli przedłużać serję 
rozpoczętych już życiorysów artystów sce­
ny naszej — j ak  również podawać humory­
styczne „Biografje Sylfid" o których już 
wspomniał był, z właściwym sobie dowcipem, 
„K urjer Świąteczny".

Słowem—będziemy się starali, w krótkim 
czasie, wynagrodzić czytelnikom zawód, jaki 
sprawiliśmy im mimowoli, nie mogąc dotąd 
wypełnić zobowiązań przyjętych w naszym 
Prospekcie.

Ponieważ stosownie do przepisów zobowią­
zujących, na żadnej stacji pocztowej nie przyj­
mują prenumeraty na pisma perjodyczne, 
przeto Szanowni Abonenci z prowincji, raczą 
zgłaszać się wprost do redakcji Antraktu, 
dołączając należną prenumeratę.

Cena prenumeraty na A n t r a k t  pozostaje 
taż sama;ponieważ zaś znajdujesięzawsze wy­
mieniona na pierwszej szpalcie gazety naszej,

z obu stron jej tytułu, przeto powtarzać jej 
tu nie potrzebujemy.

Wydawca i R edaktor Al. Niewiarowski.

X  Wczoraj około godziny ósmej z rana, 
przez ulicę Mostową przechodziła stara ży­
dówka, niewidoma i głucha, z koszykiem 
w ręku, w którym  mieściła się zakupiona 
na targu jarzynka. Jednoczeście, od Podwala 
toczył się wóz z pieczywem, a woźnica będący 
zapewne w wesołem usposobieniu, podcinając 
konie, znaglal je do szybszego biegu. W resz­
cie dojeżdża do rogu Mostowej ulicy, spo­
strzega żydówkę, woła „nabok“, czego natu­
ralnie ta kobieta nie słyszy, i wpada na sta­
rowinę, która wraz z koszykiem, dostaje się 
pod koła wozu. Naszczęcśie, woźnica zatrzy­
mał dość wcześnie konie, i skończyło si.ę tyl­
ko na potłuczeniu głowy staruszce.

* X Pan Kasprzykowski dyrektor truppy 
teatralnej, dającej przedstawienia w Poddębi- 
bicach, wyruszył do Mszczonowa i Nowego 
Miasta. K rauze, z Siedlec udał się do Łom ­
ży i Suwałk — Krzyżanowski, z Opoczna 
przenosi się do Suchedniowa, a następnie 
do Kielc, Jędrzejewa, Pińczowa, W odzisła­
wia i Miechowa. Ratajewicz, zamierza wy­
jechać do B iały—Texel do Radomia a Trap- 
szo do Łodzi i Kalisza. W idzim y że z te ­
atrzykami prowincjonalnemi zajdzie najzu­
pełniejsza zmiana dekoracji. Za kilka dni

b o g a t a  n ę o z a .
Na Starem  Mieście, skulona pod ścianą, sia­

dywała, z dawien dawna, staruszka z ciastka­
mi- Ani skwar letni, ani słoty jesienne, ani trza­
skające mrozy, nie spędziły jej z obranego sta­
nowiska spotkaćją można było zawsze. L u ­
dzie czulszego serca, litując się nad tą nędzą, 
często wspierali ją pieniędzmi, odzieżą lub ja ­
dłem. Żebraczka ta, przez czas długi miesz­
kała pod strychem jednego z domów, gdzie 
właścicielka pozwoliła jej3 bezpłatnie zajmo­
wać jakiś, deskami obity kącik.

Otóż pewnego razu, w dniu bardzo m ro­
źnym, litościwa właścicielka kazała przyzwać 
do siebie starowinę i rzekła:

Kobiecino! żal mi was, że marzniecie 
na s tr^ b u ,  a że mam na drugiem  piętrze po­
kój, dotąd nie wynajęty, możecie się w nim 
przytulić, póki nie trafi się lokator jaki.

—■ Niechaj Bóg stokrotnie wynagrodzi 
miłosierdzie łaskawej dobrodziejki!

— Tylko proszę nie zanieczyszczać po- 
koju.

— A  gdzież ja  bym tam śmiała!.. Pokój bę­
dzie gdyby pieścidełko.

~ ~  jpto je st  k lucz. Z nieścież tam swoją 
chudobę-—powiem  stróżowi, żeb y  wam p o­
m ógł znieść kuferek.

— Dziękuję wielmożnej pani!

Starowina przeprowadziła się prędko, gdyż 
oałym jej majątkiem były: kuferek, kosz od 
ciastek- i nędzna pościółka.

W kilka dni później, sąsiadów staruszki 
zaniepokoiły jej jęki. G dy weszli, spostrze­
gli ją  bez czucia leżącą na podłodze. Bie­
daczka, snać nieprzyzwyczajona i nieumiejąca 
obejść się z piecem, zagorzała.

Sąsiadki wzięły się czynnie do ratunku.
Rozebrano starą. Pod nędzną, całą w łach­

manach, zwierzchnią sukienką, miała ona po­
rządne, dostatnie nawet ubranie.

Zwróciło to uwagę kumoszek.
— Babcia musi mieć grosze, rzekła jedna 

do drugiej.
— Może umrzeć i wszystko bies zabierze, 

dorzuciła inna.
— Należy ją  wybadać, zakonkludowała 

pani majstrowa, a przysuwając usta do ucha 
żebraczki, przychodzącej już do zmysłów 
rzekła:

— Kobieto! zagorzeliście mocno, a w w a­
szych latach o nieszczęście nie trudno. Może 
więc macie grosz jaki, który, w razie śmierci, 
od czego Boże uchowaj—lepiej byłoby od­
dać krewniakom, niż zostawić cudzym lu ­
dziom na pastwę.

— A  skądbym ja  chudzina, pieniądze mieć 
i mogła?—rzekła stara. K ucharka z pierw- 
j szego piętra, dała mi troche węgli kamień

nych—-napaliłam w piecu aby się ogrzać i za­
gorzałam...

Gdy jednak siły widocznie ubywać zaczę­
ły, żebraczka prosiła właścicielkę domu, aby 
otworzyła kuferek.

\V kuferku tym, było dobre pół kw arty 
różnej drobnej, srebrnej monety. Prócz te­
go, znaleziono tam rewers jednego z obywateli 
staromiejskich, na dość pokaźną surnkę, którą 
babcia wypożyczyła mu i od której pobie­
ra ła  wcale przyzwoity procent, jak  świadczy­
ły  adnotacje porobione na ku icie.

Nakoniec, wyznała iż u różnych jeszcze 
osób posiada dość znaczne kwoty.

Ale, co dziwniejsza, — miała ona syna, 
szewca, trzeźwego i pracowitego, który z licz­
ną rodziną zaledwie mógł wyżyć w biedzie.

Przywołano go tedy.
Rozsądne przełożenia dokazały tyle, iż sta­

rowina oddawszy synowi, acz z wielkim 
smutkiem, gotówkę i skrypta, sama, wyzdro­
wiawszy szczęśliwie, przeniosła się do niego 
na mieszkanie.

I  opustoszało dawne miejsce które przez 
lat tyle tak wytrwale zajmowała...

Przychodziła tam jednak często, a niekie­
dy, po kilka godzin z rzędu, siadywała na ulu- 
bionem stanowisku.

C z y  żyje jeszcze ta bogata nędza? Nie 
wiemy-



baw iące obecnie w W arszaw ie tow arzystw a 
dram atyczne, pożegnają nas do... przyszłego 
lata.

X  (Nadesłane) K ażdem u wiadom e, ja k  
p rzykrym  jes t dla każdego niedostatek  wody. 
W arszaw ianie zam ieszkali w okolicach ulicy 
Leszczyńskiej i B row arnej, narażeni są na tę 
niedogodność— studzien w podw órzach do­
mów nie m a tam  wcale, w odociągowe zaś są 
aż na ulicy K arow ej, obok K opern ika  i na 
Solcu.

Za dw a nie w ielkie w iaderka wody, płacić 
potrzeba kop. 6 i to jeszcze zależeć od laski 
nosi wody. N iektórzy z m ieszkańców uży­
wają do gotow ania, a naw et i do picia wody 
deszczowej, k tóra jak o  niezdrowa staje się 
przyczyną wielu chorób. M ieszkańcy tej m iej­
scowości należący do klassy niezamożnej, 
d la k tórych w ydatek kop. 6 dziennie na wodę 
stanowi znaczną szczerbę w ich budżecie, 
byliby ■wdzięczni bardzo  zarządowi mia­
sta, k tóry  ty lokrotnie dowiódł swej dbałości o 
dobro mieszkańców, gdyby ten nakazał u rzą­
dzić studnię wodociągową, przy  zbiegu ulic 
B row arnej i Leszczyńskiej. Mamy nadzieję, 
iż głos nasz nie będzie głosetn wołającego 
na puszczy.

Mieszkańcy ulic Leszczyńskiej i Broicarnej.

X  W czoraj o godzinie 12-ej w południe , 
przy  ulicy D zikiej, pod Nr. 2306a, w domu 
p. Ju w ire l W olfa, w fabryce krochm alu, za- 
tliły  siędeski, na k tórych suszy się krochm al. 
Z aw iadom iony o tein oddział I-szy  straży po­
żarnej z Nalewek, w ysłał natychm iast to- 
porników , lecz przed  ich przybyciem , ogień 
przez mieszkańców został ugaszony.

—  2 —

uczciwy, choć zbyt ufny oficjalista, u trzy ­
m ał się na m iejscu—sprytny  zaś jego kolega, 
poszedł na grzyby. ( Autentyczne)

X  —  Rzecz się dzieje w jednym  z m ły­
nów parow ych w K rólestw ie.

— Panie, — rzekł dy rek to r do o fic ja lis ty , 
w ydającego ziarno, — z rachunków  rocznych 
okazał się znaczny ubytek—kaucja pańska 
zaledw ie w ystarczy na pokrycie  s tra t— wy­
mawiam więc panu miejsce.

Zagadnięty  w ten  sposób oficjalista, odpo­
wiedział:

— Całe życie pracowałem  uczciwie, osi­
w iałem  już, nigdy i nigdzie nie spotkał mię 
zarzut przeniew ierstw a, choć posiadałem  
znaczne sum y w m ych rękach...

J a  też pana, broń Boże, o przeniew ier- 
stwo nie obwiniam — najwyżej ty lko mogę za­
rzucić panu nieoględność.

—  I  ten zarzu t spotykać mię nie powinien, 
gdyż prow adziłem  rachunki najsum ienniej.

— Cóż ja  panu na to poradzę? Patrz  pan: 
do spichrzów zsypano tyle a ty le  pudów  
zboża, w’ydałeś zaś pan tylko ty le ,— różn i­
ca jest jaw n a . Zresztą, śledź pan, badaj, mo­
że wykryjesz praw dę; szkoda mi pana, bo 
wiem iż jesteś uczciwym człowiekiem, lecz 
cóż ja  poradzić^ mogę? R achunek mam do­
kładny , cyfry niezbite...

Zm artw iony oficjalista u tra tą  kaucji, k ilka­
set rubli w ynoszącej, postradaniem  miejsca, i 
co najważniejsza, zarzutem , jeśli nie przenie­
wierstw a to niedbalstw a, poruszył, ja k  to 
mówią, niebo i ziemię w celu w ykrycia p ra ­
wdy. Jak o ż , usiłow ania jego  uw ieńczył p o ­
myślny skutek.

O dbierał on ziarno od innego oficjalisty, 
k tó ry  je  przyjm ow ał od różnych osób, sam 
zas wydawał potem do przeróbki. O tóż, ów 
sp iy tn y  oficjalista znosił się z kupcam i i 
przyjm ow ał od nich ziarno ,,m oczone“. Nie 
podejrzyw ając podstępu, nasz dobroduszny 
bohater zapisyw ał ja k  najrzetelniej wagę, 
moczonego ziarna, k tóre  oczywiście, po w y­
schnięciu dawało na wadzę znaczny ubytek, 
k tó ry  w przeciągu roku utw orzył dość po- 
kazuą sumę. r

Rozum ie się. że po wyjaśnieniu rzeczy -

® 'K ry s ty n a  N ilsson po pow rocie swym 
do Szw ecji, dała dwa koncerta, z k tórych 
ostatni odbył się w K a ted rze  i zaszczyconym 
był obecnością głów ukoronow anych. O  ta ­
lencie wokalnym  tej pierw szorzędnej artystk i, 
nie potrzebujem y tu  mówić, dodam y tylko, 
że K siężna D agm ar, następczyni tronu , ofia­
row ała śpiewaczce bukiet prześlicznych kwia­
tów, a kroi przesłał pannie N ilsson o rder 
W  azy.

D iw a je s t dzisiaj m iljonerką — m inęły już 
bezpow rotnie dla niej te czasy, gdy  będąc 
dzieckiem  sześcioletniem, w biednej chacie 
d rża ła  z zim na, w ynędzniała i g łodna— rni- 
nęły i te, gdy  pierw szy jej impressario, K arol 
K ruze, w odził z sobą K iysty n k ę  w raz z n ie ­
dźwiedziem po jarm arkach .

Za panowania Jerzego  I I I - g 0 , w hrabstw ie 
.Lankaster, b łąkała się rów nie biedna istota, 
s ie io tka bez ojca, m atki i im ienia, k tó rą  
wreszcie napotkali cyganie w łóczący się 
z m ałpką, i przyjęli nie tyle z litości, ile dla 
wyzysku, gdyż dziew czynka m iała głosik 
słowiczy. P o  sześciu latach pozostawania 
w bandzie, opuściła tę tru p p ę  w ędrow ną i 
udała się do M anchester. T u  po raz p ierw ­
szy w ystąpiła w sztuce: „W eso łe  kumoszki 
z W ind so ru 14. Zachw ycony jej talentem  nie­
jak i C outts, bogaty  bankier londyński, ofia­
row ał jej swe nazwisko. W  niedługim  potem 
czasie, a rtystka po jego śm ierci odziedziczyła 
w spadku 200,000 funtów .

D zięki tej kolosalnej fortunie, została na­
stępnie żoną księcia Saint-A lban, k tó ry  był 
potom kiem  słynnej ak tork i N elly-G w yn, k o ­
chanki K aro la  I i-g o .

Czyż nie zachodzi pew na analogja, m iędzy 
księżną S ain t-A lban  w raz z m ałpką cyganów  
zabaw iającą gaw iedź —a K r y s t y n ą  N i l s s o n  i 
to w a r z y s z e m  j e j  d z ie c iń s tw a  n ie d ź w ie d z ie m ?

Obecnie przesłano z L ondynu następne 
szczegóły biograficzne, dotyczące pana T our- 
ville.

Przed kilkom a laty, powiada raport, czło­
w iek ten  nosił nazw isko H en ry k a  P erreau  
i zaślubił kobietę  słabow itego zdrowia, k tó­
rej m atka posiadała znaczny m ajątek. Pg_ 
wnego dnia, H en ry k  okazywał swej teścio­
wej mechanizm rew olw eru, zapom inając że 
był nabitym . W krótce też padł strzał i kula 
przeszyła staruszce serce. W  niedługim  cza­
sie potem, żona mu um arła  i odziedziczył 
po niej m ajątek wynoszący 40,000 funtów 
sztęrlingów .

W  roku zeszłym zmieniwszy nazwisko, 
H enryk  w stąpił w pow tórny związek m ałżeń­
ski, z tą właśnie angielką k tóra tak  straszli­
wą zginęła śm iercią w S tifres-Jock— a naza­
ju trz  po ślubie, skłonił ją, że ma zapisała cały 
sw ojm ajątek 70,OOOliwrów wynoszący. P a ń ­
stwo Toui ville, wyjechali następnie do Szwaj­
carii.

t u  kończy się rap o rt policji śledczej L on­
dyńskiej— reszte wiemy— wyrafinowany zbro-
dzień je s t aresztowany.

©  Dwie nowe sztuki g rać m ają w teatrze
komedji francuzkiej: „C oq H a rd i44 napisaną
przez pp. E nnery  i D avyl, oraz „T itiana44
• u r i  au to rarai są książę: Jó z e f L ubom irsk i 
l Vv lk toryn  S a rd o u .

0  Paulina L u ccs, zaangażow aną została 
do tea tru  w B rakselli na jeden m iesiąc, w y­
stępow ać będzie od 15 L istopada do połowy 
G ru d n ia  r. b.

© W  L ipcu  1877 roku  na cześć B erlioza, 
ma być urządzonym  w B rukselli w ielkifestyn 
m uzyczny. Inicyatyw a tej uroczystości, n a ­
leży się Franciszkow i Lisztowi.

0  P io tr  Y eron w ykończył i oddał do 
d ru k u  ową p racę „A rtyści za kulisam i *.

P O C I Ą G I  
na drogach, żelaznych.

W arszawsko- 1’etersburgska.

Wychodzą ( z  P ragi).
Pociąg pocztowy o godzinie 1 1 minut 8 wieczór. 
Pociąg pasażerski o godz. 10 . min. 10 rano. 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 min. 33  w ieczorem  

i o godz. 3 min. 53 rano.

W arszawsko-W iedeńska.
Wychodzą z  W arszawy.
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 rano. 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 11 rano. 
Pociąg osobowy (pierwsze 3 klasy), o godz. i o  

wieczorem.
Osobowo-m iejscowy (4 -ry  klasy, do Piotrkowa),

0 godz. 5 m in. 55 wieczorem .
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągam i: k u r-  

jersk im  o godzinie 7 z rana  i osobow em i o godz.
1 1 z rana i o godz. 10 wieczorem. 

przychodzą do Warszawy:

Kurjerski (dwie klasy) 0 godz. 8 min. 5 0 wie- 
czorem .

Osobowy (4  klasy) o godz. 6 min. 10 po południu. 
Osobowy (3 klasy) o godz. 8 min. 15 z rana. 
O sobowo-m iejscowy (z P iotrkow a) o godz. 10 min. 

1 0 rano.

® H en ry k  T ourville , trzydziestoletni m ęż­
czyzna, znany dobrze  w sferach wyższego 
tow arzystw a, posiadał wszelkie w arunki wio­
dące do fortuny. K obiety  podziw iały je°-o 
szlachetne rysy, ruch, w ykształcenie, talenta 
artystyczne, gdyż m alow ał piękne obrazy, 
g ra ł na skrzypcach, wiolonczeli i śpiew ał ja k  
D uprez. W  L istopadzie roku  zeszłego, T o u r­
ville zaślubił młodą kobietę, angielkę, a w kil­
ka  dni potem w yjechał z n iądoSzw ajcarji.

T rzynastego b. m. w „S tifre s-Jo ck 44 zna­
leziono u stóp skały zwłoki kobiety, w której 
rozpoznano panią T ourville .

N ieszczęśliwa, w yszedły z m ałżonkiem  na 
przechadzkę, dostała zaw rotu głowy i spadła 
w przepaść. T aką przynajm niej relację, z ło­
żył pan T ourville w biórze policyjnera.

G łuche wieści jed n ak  rozchodziły się w 
okolicy, żeczuly  m ałżonek w łasną ręką w trą ­
cił swą żonę w czeluść górską. Ajenci po ­
licyjni w Insp rucku  zaczęli śledzić pana 
Tourville, a ponieważ wiadomem było że 
ożenił się w A nglii, znieśli się z policją 
Londyńską.

T I V O L I
(Tentr z Poznania).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

K . Doroszyńskiego i w. Terenkoczego.
P iątek , 10 (22) W rześnia 1876 r.

Podróż po W arszawie, opereta komiczna 
w 7 obrazach.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

ELDORADO
(przy  ulicy Długiej).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Piątek, 10 (22)  W rześnia 1876 roku.

0  własnej sile, koinedja w 3 aktach, o ry - 
g n a lm e  napisana przez Ju lja n a  Sygne
1 lisacy, kom eiljo-opera w 1-ym akcie, ory-

ginalnje napisana przez W ł. Anczyca. 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.



TEATR WIELKI

Dziś w Piątek dnia 10 (22) Września 1876 roku.m m
KAWAIEIOWU

(Les vieux garęons).
Komedja w 5 aktach Wiktora Sardou, tłómacz. z francuzkiego przez I .  Chrzanowskiego.

De Morteraer __
De Nantya —
De Veaucourtois — 
Clavieres —
D e C havenay —
De Troenes —
Du Bourg —
Jean _
Baptysta —
Służący Mortemera 
Antonina —
Klementyna 
Rebeka —
Ludwika —
Nina —

Pan Leszczyński. 
Pan Tatarkiewicz. 
Pan Żółkowski.
Pan Stolpe.
Pan Grzywiński. 
Pan Grubiński.
P. Holzman.
Pan Adler.
Pan Kruszyński. 
Pan Tatarkiewicz S. 
Panna Popiel.
Pani Rakiewicz. 
Pani Ostrowska. 
Panna Gilska.
Pani Leszczyńska.

Rzecz dzieje się w 1-szym akcie „a w s i ,  „  4-ch następnych w Paryżu u p. Chavenay i Mortmera.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 74 wiecz.

II  IfflTiSii
Co dzień św ieże otrzym uje

Handel ^  in? Delikatesów i 
Towarów Koloiijalnych

i Antoniego Stępkowskiego.

O G Ł O S Z E U I A .
T̂Tn e - Ulica Czysta 0. t L\, | n0. Ulica Czysta 0.

(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów , firanek i  tvszelkich materji m e­
blow ych, oraz w yłączny S k ład  materji j e ­
dwabnych czarnych, z fabryki C. J . Bonnet 
i inaterjałów w ełn ianych  czarnych i popie­
latych.

Fabryka Obić Papierowych
pod firma

I. FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła w ielkie zapasy O bić P ap iero­
wych w najświeżsiycli deseniach, na trwałym  
papierze, po cenach najposępniejszych.
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W IS , DELIKATESÓW 1 TOWAROW
Ant. Stępkowskiego

przy  ulicy Wierzbowej.

O p ró cz  og rom nego  zapasu w szelkich  g a tunków  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ież­
szych , ju ż  od leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów fran cu sk ich  i h o le n d e r-  
a k ich , s ta ry c h  na lew ek  i  w ódek  ang ielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a tak że  Starki L itew sk ie j 60-Jetn iej, i tak  zw anego Balsamu 
z R y g i— czarn eg o  i żó łteg o ,— zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp row adzane  z p ie i-  
wszej rę k i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie Towary Kidonjnlne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje, cy try n y  i t. d. O raz  w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ­
że i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod  nazw ą Guvrino, Double creme, lecz

' n ie rów nie tańszy .
W steLie Wina sp rzed ają  się w butelkach znacznie większych n iż zw ykle .

1)0 HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
n a d s z e d ł  o g r o m n y  t r a n s p o r t

Cygar Hawańskich
o d le ż a ły c h  w  w ie lk im  w y b o r z e  i n a j - j  

le p s z y m  g a t u n k u .

W tycli dniacłi nadszedł tran- 
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A.| 
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym.

Świeże 
OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE

n a d c h o d z ą  co dzień

Do Handlu Win i Delikatesów

»T JL

i lk i
A  l a  l a

Sim on i  Stecki
d a w n i e j

fu.i s

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu przy ulicy 
Nowy-Świat Sr. 13.___

HURTOWNY i  DETALICZNY SKŁAD
I I I ,  D E L I K A T E S Ó W .  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Oii la t  sześćdziesięciu is tn ie jący  w  jed n em  m iejscu  przy  

u licy  D łu g ie j i P rze ja z d , 

dawniej pod firm ą I. KOELICUENA, d z i ś

S O W I Ń S K I E G O  i  S Z U L C A .
P o siad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . oraz 
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, w szy­
stko  sp row adzane w partjach znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. S p rzed aż  h u r ­
tow a n a  K ró lestw o  i C esarstw o . Gatunki wy­
borowe, Ceny umiarkowane.

Kraniki do wody mineralnej.

Składi j materjałów piśmiennych, rysunkowyhc 
i towarów galanteryjnych,_

Władysława Bednawskiego p rzy  u licy  M iodowej 
.  j  ,v ,  jt(y i N r  497b. O trzym ał now y tran sp o rt.

  = A lbum ów  i R am ek  do fo tog ra fji.
w  tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d ti i ^  N ecessairów  dam sk ich  i m ęzkieh  p o d -  p

A leksander B ocquet i „ ( ;
W  Gmachu Teatralnym. | te u r) .

s  W o rk ó w  p o d ró żn y c h  ("Sique voyage). 
P o rte fe u ille , B iv o iro w  i pug ilaresów . 
P o rte m o n e tek , P o r te  C ig a re s  i p o r te  "  

.as c ig a re ttes .
N ow ych  zu p e łn ie  p isk ó w  dam sk ich  i ^  

M a rg e re tek .
°  W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  do  ”
■® w ach larzy . . ........

L a se k  w  w ielk im  w yborze , p a ra so li i =» 
paraso lek . &

S p i n e k  d o  k o s z u l  i m a n k i e t ó w .  3
■“  P e rfu m  fran cu zk ich  i  an g ie lsk ich , o raz ~ 

na jm odnie jszego  obecnie p ap ie ru  listo- & 
w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  
w yb ija ją  się  m o nogram y  i h e rb y  ko 

~ lo rem .
s-1 B ile ty  w izytow e lito g ra fo w an e , i d ru -  ® 
-j. kow ane a  la  m inu te . 0

Magazyn B ław atn y  
W Y R O BÓ W  ZAGRANICZNYCH

J. Thonncs
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, Ar. 496.

■@^®fe®®©S©®©®©®S3©@®©®S®®

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- |  
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszyny  do  szycia, w szelk ich  sy ste- ® 
% m ów , tak  oryginalne amerykańskie, « 
® ja k  rów n ież  angielskie i niemieckie |

z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  s p r z e d a j e  4
p o d  dwu letnią g w aran c ją .

najtaniej l
SK ŁA D  MASZYN DO SZYCIA, «

D. H R I I S S i m
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedm ieście
Nr. 450. 

pierwsze piętro
n a p r z e c i w

Kościoła S-tej AMY.
» a  Z ao p a trzo n y  zo s ta ł w wielkie zapasy

n a ig w ie ż s z y c l i  tow arów  bławatnych, od- 
H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  “E n1ch Ja bieżący sezon, ta k  K o lo ro - 

na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO

W IELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. R O M A N O W S K I
(d a w  n  i e j  H  e s s e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  n a  zam ów ien ia  i posiada  go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryciki do po low a­
n ia , słow em  w sze lk ie  pow ozy, doświadczonej | 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yśln ie  sp ro w ad zo n y ch  z W ied n ia , I 
P a r y ż a  i L o n d y n u . O b s ta lu n k i p rz e sy ła  na 
p ro w in c ję  i do C esarstw a

pow iedn ich  na bieżący sezon, 
w ych ja k  C zarnych .

M agazyn  Strojów, połączony z powyż- 
. . .  — — -----------------------------------  i szym  M agazynem , otrzymał także wielki

obok pałacu Namiestnikowskiego Er 42.! w y b ó r  Kostiumów, Okryć i Paltotów.
P o s iad a  w ielk ie zapasy  W in  W ęg iersk ich , W  p raco w n i tego  M a g az y n u  p rzy jm u ją  
F rancuzk ichT R cnsk ich  i H iszp ań sk ich , w n a j - , się obstalunki n a  Suknie Wizytowe, 
lenszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w y tw ó r- I BaloY V e i do  codziennego użycia; oraz 
ni i sm aczne śn ia d an ia  i kolacje. H a n d e l! n a  ca łe  wyprawy ślubne, k tó re  to  zam ó - 
ten, d la  u ż y tk u  pub liczności o tw arty m  je s t  j w ierna w ykończają się szybko  i po łou«u,u

MA&AZYN TOWAE0W BŁAWATNYCH
WŁ. LEWITY i S-ka

p rzy  rogu ulic Senatorskiej i  Nowo-Senatorskiej.
Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TOWAROW

JESIENNYCH.
ip i a i p im att— m w m w *

koBBOneao UeaaypoD, Bapm aea 10 C eniaSpa 1876 r .- w  D rukarn i M. Ziemkiewicza Krakowakie-PracdmieściegSr. 415.

W y d a w c a  i R e d a k to r, Aleksander Niewiarowski.


